Pismo dot. artykułu Wizja ładnego miasteczka z dnia 21 września 1982 r.

Wizje i realia

W „Ziemi Gorzowskiej” nr 34 z dnia 17.09.82 na str. 2 ukazał się artykulik o Międzychodzie pt. Wizja ładnego miasta. Wyłania się z niego obraz uroczego miasteczka pełnego kwiatów, klombów i ławeczek z ogródkami nad Wartą i łódkami na czystym jeziorze. Czytając to mieszkańcy Międzychodu przecierają oczy ze zdumienia i dochodzą do zgodnego wniosku, że oprócz wizjonera trzeba by cudotwórcy, aby słowo stało się ciałem jeszcze w tym stuleciu. Każdy kto zna Międzychód dłużej niż 5 lat musiał zauważyć jak bardzo zbrzydło to miasto. Przyczyniły się do tego oczywiście wieloletnie prace instalacyjne, których niezbędność każdy rozumie i których ślamazarnością każdy się zdumiewa. Podcięły one korzenie starodrzewu na Lipowcu i na ul. Sikorskiego, poniszczyły gazony i drogi. Są jednak zjawiska, których rozkopami wyjaśnić się nie da. W 1978 roku, roku 600-lecia naszego miasta wybudowano przystań żeglarską i parkingi, przebudowano rynek, urządzono korty tenisowe i place zabaw, a w całym mieście ustawiono dziesiątki kosztownych pojemników na zieleń i kwiaty. Z przystani do dziś nie wypłynęła ani jedna łódka. Okupują ją WOPR i PZMot, a był jeszcze pomysł by tam umieścić straż pożarną. Na parkingach pleni się bazarowa architektura, która wymownie wskazuje jaki los czeka starówkę. Rynek stał się miejscem postoju samochodów, a sucha fontanna dołem na odpadki. Na kortach tenisowych nie widać śladu życia. Porośnięte zielskiem i pokryte bezużytecznymi urządzeniami palce zabaw cofają się ciągle pod naporem garaży. Donice na kwiaty zniknęły, a wraz z nimi kosze na śmieci, których nikt u nas od roku nie widział. Jezioro w tym roku cuchnie nadzwyczajnie. Spowodowały to nagromadzone nieczystości, niski poziom wody i upalne lato. Z kolei niski poziom Warty stwarzał i nadal stwarza idealną szansę, aby spuścić wodę z jeziora i oczyścić jego brzegi z wrzucanych tam przez lata starych wiader, opon i rowerów. Tego przecież nie załatwi żaden instytut z Poznania! Z oficjalnych wypowiedzi władz wynika, że wykopy i naprawa ulic potrwają jeszcze 5 lat. Budowany obecnie wał nad Wartą, zanim stanie się jezdnią musi się także uleżeć przez lata. Nie jest on niczym umocniony od strony rzeki i pierwsza powódź znacznie go uszkodzi. Bezplanowa zabudowa miasta spowodowała również, że przyszła obwodnica stała się ślepym zaułkiem utykając jednym ze swych końców na terytorium PROKOMU. Aby zbudować domki nad Wartą trzeba uporządkować stosunki własnościowe położonych tak działek, dokonać wielu prac ziemnych i sporządzić projekt tej dzielnicy. W innym przypadku powstanie jeszcze jedno koszmarne osiedle jak te z ul. Zielonej czy z Bielska. Szybka realizacja tego projektu byłaby bardziej prawdopodobna, gdyby tam właśnie miała budować swe domki miejscowa elita. Niestety ma ona już działki na cmentarzu ewangelickim, którego przeznaczenie pod zabudowę budzi mieszane uczucia przynajmniej u sporej części społeczeństwa.

Należę do pokolenia urodzonego tuż przed drugą wojną. Miało to pokolenie wyjątkowe szczęście do wizji, które z tych czy innych powodów nie doczekały się realizacji. W obecnych, trudnych czasach na ten towar nie ma już zapotrzebowania. Chcielibyśmy choć trochę do przodu i w górę, ale jeszcze za życia. I zdrowia, i sił starczy, by się przyłożyć do czegoś, co będzie sensownie zaplanowane, uczciwie wykonane i później tak administrowane, że starczy na więcej niż na jedną uroczystość. Odległe, cukierkowe wizje dziś już nie zmobilizują nikogo.
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